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Im w i ę c e j  c z a s u  d z i e l i  n a s  od p a m i ę t n e g o  ś w i t u  1 w r z e ś n i a  
1 9 3 9 ,  ^ k ie d y  t o  a r m i e  n i e m i e c k i e  r u n ę ł y  n a  P o l s k ę ,  tern b a r d z i e j  u t r w a l a  
s i ę  w s r o d  n a s  w ł a ś c i w a  o c e n a  k a m p a n i i  w r z e ś n i o w e j  i  j e j  w k ła d u  w wy­
s i ł e k  S p r z y m i e r z o n y c h  w c z a s i e  o b e c n e j  w o jn y .

ł

C z t e r y  l a t a ,  j a k  na  p e r s p e k t y w ę  h i s t o r y c z n ą  o k r e s  n i e z b y t  
d ł u g i  -  w y s t a r c z y  on j e d n a k ,  a b y  p o c z y n i c  pewne p o p r a w k i  n a s z y c h ,  n i e ­
r a z  z b y t  p o c h o p n y c h  o p i n i j  i  a b y  d o k ł a d n i e j  o c e n i e  czym b y ł a  k am p a n ia  
w r z e ś n i o w a  w t e j  w o j n i e  i  j a k  z a w a ż y ł a  ona  n a  p o z y c j i  P o l s k i  w ś ró d  
A l i a n t ó w ,

'  • « /

N aró d  p o l s k i  swą . h i s t o r y c z n ą  odmowę, p r z y j ę c i a  ż ą d a ń  n i e m i e c ­
k i c h ,  p o s t a w i ł  H i t l e r o w i  s t a n o w c z e  v e t o .  Z a g r o d z i ł  mu d r o g ę  do d a l s z y c ł  
bezk rw aw y ch  pod,bojoxtf. Twarde i  n i e u s t ę p l i w e  “n i e " ,  j a k i e  P o l s k a  g ł o s i ­
ł a ,  wobec Niemców, u p r z y t o m n i ł o  c a łem u  ś w i a t u ,  że s t a n o w i s k o  R z e c z y p o sp o ­
l i t e j  j e s t  n i e z m i e n n e  i  o s t a t e c z n e ,  że ^ w s z e l k i e  p r ó b y  p o ś r e d n i c t w a  
m ię d z y n a ro d o w eg o  mogą o t y l e  t y l k o  l i c z y c  na  p o w o d z e n i e ,  o i l e ^ n i e  b ę d ą  
n a r u s z a ł y  w n ic zy m  a n i  n a s z e g o  s t a n u  p o s i a d a n i a ,  a n i  s u w e r e n n o ś c i  Rze­
c z y p o s p o l i t e j , ^  a n i  n a s z y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  u z n a n y c h  i  n a b y t y c h  p r a w , ' 
j a k  n p ,  w ( jda nsku ,  ' To ^b y ła  o s t a t e c z n a  g r a n i c a  k o m p ro m isu ,  bowiem m ylą  
s i ę  c i ,  k t ó r z y  s ą d z ą ,  że kompromis  j e s t ~ b e z  g r a n i c ,

,  P o l s k a  p o n a d t o  o ś w i a d c z y ł a ,  że w o b r o n i e  svjej n i e z a l e ż n o ś c i
b i c  s i ę  b ę d z i e  n aw e t  sama i  b e z  w z g l ę d u  n a  w y n ik ,  k t ó r y  ’frobec o l b r z y ­
m i e j  d y s p r o p o r c j i  s i ł  obu p rzec iw n ik o i t f  n i e  mógł u l e g a ć  w ą t p l i w o ś c i ,

.Mocne s t a n o w i s k o  P o l s k i  u p r z y t o m n i ł o  narodom  E u r o p y ,  że  nad­
s z e d ł  k r e s  u s t ę p s t w  wobec i m p fe r j ą l i z m u  n i e m i e c k i e g o  1 że k o n f l i k t ,  j e ś l :  
Niemcy s i ę ' p r z e d  nim n i e  c o f n ą ,  j e s t  n i e u n i k n i o n y .  To s t a n o w i s k o  P o l ­
s k i  p o n i e k ą d  ^ " u s z t y w n i ł o ,ł p o s t a w ę  n a s z y c h  S p r z y m ie r z e ń c ó w  i  ^ j e s z c z e  b a r ­
d z i e j  p o d k r e ś l i ł o  i s t o t n y  r e a l i z m  n i e m i e c k i e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  
Z o r i e n t o w a n o  s i ę ,  że e k s p a n s j a  R z e s z y  z a c z y n a  j u ż  b e z p o ś r e d n i o  g r o z i e  
i n t e r e s o m  f r a n c u s k i m  i  a n g i e l s k i m .

G-dy H i t l e r ,  w m arcu  1939 r o k u  z a j ą ł  P r a g ę ,  A n g l i a  o d p o w i e d z i a ­
ł a  wprow adzen iem  p o w s z e c h n e j  S ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  a  n a s t ę p n i e ,  w k w i e t n i u  
1939  r o k u  -  zaw arc iem  z P o l s k ą  umowy o ^ w za jem n e j  g w a r a n c j i  g r a n i c ,  
umowy, p r z e k s z t a ł c o n e j  w s i e r p n i u  t e g o ż  r o k u  w u k ł a d  s o j u s z n i c z y .

P i e r w s z e  s t r z a ł y ,  j a k i e  p a d ł y  n a  g r ą n i c y  n i e m i e c k o - p o l s k i e j  
w d n i u  1 w r z e ś n i a  1939 r o k u , ,  d o w i o d ł y  c a łe m u  ś w i a t u ,  że P o l s k a  b y ł a  
c a ł y  c z a s  zdecydow ana  n a  o p o r ,  d o w i o d ł y  p r a w d z i w o ś c i  p o l s k i e g o  t w i e r ­
d z e n i a ,  ż e - R z e c z y p o s p o l i t a  n i e  u s t ą p i  b e z  w a l k i .

Kampania  \-ivz e ś n io w a  ft r w a ł a  k r o t k o ,  k r ó c e j  n i ż  w szy scy śm y  s i ę  
p o c z ą tk o w o  s p o d z i e w a l i  i  z a k o ń c z y ł a  s i ę  o s t a t e c z n i e ,  po 5 t y g o d n i a c h ,  
k i e d y ,  po b i t w i e  p o d  Kockiem s k a p i t u l o w a ł a  w d n i u  5 p a ź d z i e r n i k a  g ru p a  
g e n .  K l e e b e r g a .

W alo r  t y c h  p i ę c i u  t y g o d n i  p o l s k i e g o  o p o r u  u w i d o c z n i ł  s i ę  n a j ­
l e p i e j  d o p i e r o  w przełomowym d l a  E u r o p y  r o k u  194-0.

^ r m i a  h o l e n d e r s k a ,  z a a ta k o w a n a  10 m a ja  1940 r o k u  j u ż  w 5 d n i  
p o tem  z ł o ż y ł a  b r o n ,  a r m i a  b e l g i j s k a  b r o n i ł a  s i ę  t y l k ę  17 d n i ,  mimo, że 
b y ł a  wspomagana od p i e r w s z e j  c h w i l i  p r z e z  k o r p u s  e k s p e d y c y j n y  b r y t y j s k i  
i  w o j s k a  f r a n c u s k i e *  Sama b i t w a  o F r a n c j ę  d z i e l i  s i ę  na dwa e t a p y ,  
p i e r w s z y  t . z w .  b i t w a  o F l a n d r i ę ,  z a k o ń c z o n y  eposem D u n k i e r k i  w d n i u  3 
c z e r w c a  i  o k r e s  d r u g i ,  w a lk a  o F r a n c j ę  w ł a ś c i w ą .  R o z p o c z ą ł  s i ę  on 5 
c z e r w c a  n a t a r c i e m  n a  l i n i ę  Sommy, a  r o i m o c z e ś n i e ,  w innym m i e j s c u  f r o n t u  
w o j s k a  n i e m i e c k i e  r o z p o c z ę ł y  manewr,  k t o r e g o  ce lem  o s t a t e c z n y m  b y ł o  
o s k r z y d l e n i e  l i n i i  M a g i n o t l a .

Po l g  d n i a c h  w a l k i ,  p a m i ę t n e g o  ,17 c z e r w c a  1 9 4 0 ^ro k u ,  P e t a i n  
p r o s i ł  o z a x / i ę s z e n i a  b r o n i .  B y ła  t o  w ł a ś c i w i e  f o r m a l n o ś ć ,  bowiem z o r ­
g a n iz o w a n y  o p o r  f r a n c u s k i  j u ż  n i e  i s t n i a ł .
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, Kiody mówimy dzls o walkach wrześniowych^musimy zawsze porów­
nywać jo z i,nnymi kampaniami tej wojny. Dopiero wówczas uświadamiamy 
sobie wartość polskiego oporu.

Polska ̂ nie miała żadnej linii Maginotł'a, bowiem budowanie, ta­
kiej linii wzdłuż cął,ej 5.000 kilometrowej granicy byłoby absurdem.'
Jaka zab jest wartość linii fortyfikacji, które nie stanowią zamkniętej 
opierającej się o jakieś naturalne zakończenie, całości, widzimy właśnie 
na przykładzie linii Maginotla. Przy obecnej szybkości i sile przebo­
jowe j'uderzeń motorowo-pancernych, oskrzydlenie takiej linii jest prawie 
regułą, i z reguły fortyfikacje takie nie przynoszą korzyści.

%

Polska i to z wielu przyczyn skazana była poniekąd na wojnę 
ruchomą, na szerokie zastosowanie manewru.

Jednak, wojna nowoczesna, wojna motorów stała się równocześ­
nie wojną przemysłową. 0 jej wyniku, przy najlepszym na* ot żołnierzu 
1 dowódcy decyduje potencjał przemysłowy danego kraju, który własWiwie 
przesądza z gory losy starcia, jeżeli dysproporcja na’joat zbyt duża.

* i

Niemcy zas i to od lat, były pątęgą przemysłową w skali świa­
towej podczas kiedy przemysł młodego państwa polskiego dopiero się 
organizował.

Wojpa rozpoczęła się w momencie, kiedy wojsko nasze korzysta­
ło Ju^ z uzbrojenia i wyposażenia własnej produkcji. Z wyjątkiem sa­
molotów, sprzęt ten nie ustępował w niczym najlepszym wzorom zagranicz­
nym, było go jednak zbyt mało.

^twórzenie Własnego przemysłu zbrojeniowego było dla Polski 
ko-n ioc znos cię. życiową. Kraj o ̂ takim położeniu geopolitycznym Jak 
Rzeczypospolita nie może obierać uzbrojenia sfóęj ar;rnii na dostawaóh z 
zewnątrz, z chwilą, gdy ka^dy niemal z.Jego sąsiadów może go odciąc od 
dowozu z zagranicy, Mieliśmy już pod tym względem smutne dóswladczeńle 
z_1920 roku, kiedy to, w okresie najcięższych zmagań z armią rosyjską 
niektóre transporty broni i amunicji, idące z Zachodu byłu po drodze zatrzymywane.

*

Zresztą, prawdę powiedziawszy, broni tej zagranicą nie było. 
Kampania norweska, bitwa na Zachodzie, kampania na Bałkanach, zajęcie 
Krety — wszystko to dowiodło, że nawet w wiele _,miesięcy potem, Jak 
umilkły juz strzały w Polsce, nasi Sprzymierzeńcy, dysponujący przecież 
potężnym przemysłem i wspomagani^dostawami z Ameryki, nie posiadali 
jeszcze wtedy nowoczesnych środków walki w dostatecznej ilości, nawet 
na własne potrzeby, coż dopiero mowie o uzbrajaniu Sprzymierzeńców.

We wrześniu 1939 ,roku Polska uległa w nierównej walce, ale wy­
pełniła swoj obowiązek zarowno wobec samej siebie jak i swych Sprzymie­
rzeńców, Dała państwom Zachodu bezcennych kilka miesięcy na uzupełnie­
nie swych możliwości bojowych i na wyciągnięcie właściwych wniosków z 
kampanii wrześniowej. Nie nasza wina, że nie wszystkie te sprawy i nie 
odrazy zostały zrozumiane jak należy.

Polska przegrała bitwę, a le#nle przegrała wojny. Należy na­
dal. Twardo, nieustępliwie, w najcięższych warunkach, pomimo cztero­
letniego umęczenia Kraju, z którego okupant wyciska wszystkie siły 
żywotne i wysysa żywą, tętniącą krew narodu.

Obok naszych Westerplatte, Kutna, Warszawy, Gdyni, Modlina,'Helu 
czy Kocka - stanęły w jednym rzędzie, wczoraj jeszcze dziwnie brzmiące 
nazwyl Ankenes, Montbard, Tobruk, El Gazala, Bardia. No i te bezimien­
ne punkty w'przestworzach i na morzach dalekich, gdzie walczą lotnicy, 
gdzie trwają i walczą marynarze.

Na przekor wszystkim przeciwnościom, idziemy twardo do zwy­
cięstwa i nic nas nie zatrzyma na drodze do vcinoścl.




